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C i e k a w a  p o l e m i k a  w  p r z e d m i o c i e  P.  K o d w e j s s ,  I n sp e k to r  f ab r yk i  cuk ru  bura-
f a b r y k a  c y i  c u k r u  b u r a k o w e g o .  k o w e g o  K s ięc ia  O e  1t i n g e  n - W a l  1 e r s  t e i n w

—— —  K ó n i g s a a l ,  m ów ią c  o f ab rykacy i  cu k r u  bu ra -
N rz e  29 n inie jszego  p i sma na m ie n i ł cm  o spo-- k o w eg o  w Czechach  , t ak  się w y r a ż a :  

sobie  P.  Z i e r  i H a n n e w a l d a  wyrabia rr ia  cn-  „ P r z y  z a k o ń c z e n i a  n inie jszego  a r ty k u ł u  wspo-
kr t i  b u r a k o w e g o ,  i w y k az a ł e m  w ogólnośc i  ca łą  mnie ć  mi wypad a  o me todz ie  P.  Z i e r  w Z e r h s f ,
w aż no ść  tego w y na la zk u .  —  M e tod a  t a ,  j a k  się te-  _ k t ó r a  obec n ie  t a k  g ło śn ą  s ię  s ta ła .  Pominę tu  t e ,
go spodz iewać n a l e ż a ł o ,  zwró c i ł a  na s i eb ie  u w n -  w śm ieszno ść  n a w e t  wp idająee ś r odk i  os t rożności ,
gę ma jąc ych  chęć  za p r o w a d z e n ia  u nas f a b r y k a -  j a k ic h  u ż y w a  P. Z i e r  do u k r y c ia  swej  t a j emnicy ;  
cyi  cu k r u  b u r a k o w e g o .  Nie  sądzę  więc  od rzeczy,  po mi n ę  r ó w n i e ż  j ego  t w i e r d z e n i e :  ż e' w K w e -  
obez nać  czy te ln ików mego  p isma  z p o l e m i k ą ,  d l i n b u r g u  n a  w i e l k ą  s k a l ę  s p o s ó b  t e n
do j a k ie j  da ła  powód ,  z a m ie sz c zo ną  w piśmie n ie-  j e s t  z a p r o w a d z o n y .  Z a s t a n o w ię  s ię  j e d v n ie
mie ck ie m  E  k o n o in. N e u i g k .  —  P od o b ne  spory nad  tem : O  i l e  o g ł o s z e n i e  Z i c r - h a n n e -
na jwięce j  s ię  p rzyczyn ia ją  do w y ja ś n ie n ia  rzeczy,  w a l d z k i e  n a  w i a r ę  z a s i u g u i e . "
A l '  .  * "
Aby zas  w y k a z a ć  i sposób  ich p r owa dze n ia  w  N a j p r z ó d  zachodz i  p y ta n i e :  co  d o w o d z i ,  że
N i e m c z e c h ,  z a m ie s z c z a m  je w p ros tem t łu m ac ze -  b u r a k  pos iada  12 do 13 p rocen tu  c u k r u  ł Z a p e w n e  
fiiu; a to t em Lu idz ie j ,  iz w podobnych  p ió row ych  to,  że  go tyle z niego przez  ana l i z ę  o t r zym ać  pe­
w n i k a c h ,  juz sam e  w yr a że n ia  w y k r y w a j ą  n ie j ako  t raf imy.
p r a w d ę ,  j a k  to m ó w i  t r a f n i e  owo f ra nc i . zk ie  przy-  P o  w t ó r e ,  j a k i m  sposobem ca łą  tę  i lo ść cu k r u
s łowie ,  t u  t e  f a c h  e!  d o n e  t u  a t o r t . —  Te-  z niego wyprowadzić można?
r az  do rzeczy.  Sposoby  te s ą  z n a n e ;  o t r zym uje  s ię  on albo  p rzez
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m n c e r o w a n ie ,  albo za pomocą  p r a s ,  l ub  t eż  za 
pomocą u tw orzone j  przez pa rę  próżni .

P o m i j a m ,  k tó ry  z powyższych  sposobów jes t  
na j ł a t wi e j s zy m i na j kor zys tn ie j szym.  P rz y jm i j m y  
t y l k o , iż j e dny m z n ich  zdo łamy w yp ro w a d z i ć  
w sz y s te k  c uk ie r  z b u r a k ó w ,  co m ó w ią c  na w ia so ­
w o ,  na  w i e l k ą  sk a l ę ,  za w sze  zos tanie:  — d e s  i d e- 
r i u m  p i u m —  tedy mu s i my  j e szcze o t r zym any  
w yc ią g  cu k r o w y  oczyszczać,  gdyż n igdy n ie  b ę ­
dz ie  w oln ym  od różnych c iat  obcych.

M o g ę  tw ie rd z ić :  iż ws ze lk i ch  c i a ł ,  j a k i e  ty lko  
ch em ia  do tegoż czyszczenia  soku  b u r ak o w eg o  n am  
na s t ręc za ,  p r ób o wa łe m;  w  części  n a  m a ł e m ,  w czę­
ści na w i e l k ą  s k a ł ę ;  i j e s t e m przeko nan y :  i ż  n i e  
m a  i n n e g o ,  p r ó c z  w a p n a ,  k t ó r e  by  z k o ­
r z y ś c i ą  n a  w i e l k i e  m a s s y  u ż y t e r n  b y ć  

tn o g 1 o.
Z a t em  P .  Z i e r ,  o t r zym any  sok  b u r a k o w y  przez  

wa p n o  oczyszcza,  (a)
P rzy s tą p m y te raz do p a r o w a n i a  soku .  — Je że l i  

podcz as  p a r o w a n i a  oczyszczonego soku  b u r a k o w e ­
go,  c u k i e r  nie m a  być zni szczonym,  lub  w me lasę  
p r ze i s to c zo n y m ;  po t r z e b a :  aby płyn n ie  z a w ie r a ł  
żadnych  n lk a l ów  lnb  s o l i ,  i  a b y  b y ł  zgęszczony  
( pa r ow an y) ,  w  t e m p er a t u r z e  n ie  p rzechodzące j  70  
stopni  R  —  Ale  wy d a l e n ie  wszy s t k ic h  soli  z soku 
iest  r z e c z ą  ca łk i em  n i e p o d o b n ą ;  a za tem nawę* 
w t e n c z a s ,  gdy t e m p e r a t u ra  podczas  p a r o w a n i a  nic 
p rze ch od z i  7 0  s t o p n i ,  musi  się ko n i ecz n i e  n ieco 
c u k r u  w m el as ę  p rzeis toczyć.

T o  sa m o m a  mie jsce co do zgęszczan ia  s y r o p u ; 
i t u  p e w n a  j e szcze  część cu k r u  za mi en ia  się w  
m e l a s ę . - — W s z a k ż e  najmnie j ,  gdy czynność  t a  od­
b y w a  się  W mie jscu z pow ie t rza  ogotoeonem.

( a )  Ko nk l uz y j a  P. K o d  w e i s s  w c a l e  nie  przelcony w a . — 
Dla  t ego ,  źe P .  K. nie  mógł  w y n a h  i i  do czyszczenia 

soku bu ra k owe g o  i nnego ś r o d k a ,  p rócz  w a p n a ,  u -  

t r z ymy w a ć ,  i i j u ż  i n n y  n i e  i s t  n ie  j e , j e s t  to  z d a ­
n i e m niojem z by t  śmiałe  zakreś len ie  g r an i c  n a t u r z e ,  
p r zez  c h e m i ą  nam w y k r y w a n y c h ;  j es t  to  z a p o m i n ać ,  że 

ta nauka  ob jawia  nam ciągle n o w e  t a jniki  p r z y r o d z e n i a ,  

o j ak i ch  dawnie j  p ew n i e  n a w e t  nie  p o m y ś l a n o .  R e d .

A  za tem pytam s i ę : te  w i e l k ie  i  t a k  okr zy c za n e  
ob je tn ice  P.  Z i e r ,  mo g ąż  być u r z e c z y w is tn io n e !  
m o ż n a ż  w ed ł ug  metody  jego o t r zy m ać  ] 2 proc. cu ­
k r u  z b u r a k ó w !

N a  to,  t a k a  odpo wiedź :  — do o t r zy m an ia  tej i lo ­
ści  cukr i j  , n iedosyć  aby ją  b u r a k i  z a w ie r a ł y ;  
a lbo wiem ,  gdyby  t a k  by ło  w rzeczy  samej  i gdyby 
P .  Z i e r  w y n a l a z ł  sposób wyc iągan ia  z nich  w sz y ­
s tk i ch  części  c u k r o w y c h ;  gdyby  w y k r y ł  najp rzy­
zw oi t szy  sposób p a r o w a n i a  so ku  i zgęszczan ia  sy­
r o p u ,  w ted y  z a w s z e  j e d n a k  u t r a s i  p rzyna jmnie j  J 
jdo 1 proe.  cu kr u  i o t r zy m a  na j mn ie j  1 proc.  m e la ­
sy: zką d  s ię  w y k r y w a ,  iż Wtenczas n a w e t ,  gdyb y  
b u r a k i  posiadały  12 proc.  c u k r u ,  n igdy z n ich tyT 
leż czystego cu k r u  mieć  nie  będz ie .

A zatem. —  k oń cz y  P a n  K o d w re i s s  —  w sz e l ­
k i e  og ł oszen ia  P a n a  Z i e r  - są  b e z z a s a d n e ,  w y ­
my ś l on e  do u w i e d z e n i a  osób,  g r u n t o w n y c h  w ia d o ­
mośc i  W f ab r ykacy i  w  mow ie  będącej  n ieposiadu-  
j fących, —  j a k  t o  z a p e w n e  w k r ó t c e  p r z y ­
s z ł o ś ć  w y k a ż e ,  (b)

K ó n ig sa a l  21  S t yczn ia  183G.
D r .  F .  K o d  w e i s s .

fb) B y ć  mnie, iż t o  p r zys z ł oś ć  wy ka ż e  i al e z r o z u m o w a ń  
P . K o d  w e i s s  byna j mni e j  n-go j eszcze wn os ić  nie  m o ­
że  my.  Nie  zb js on bo wi em p r zec i wn i ka  swego  d o ­

ś w i a d c z e n i a m i ,  k t ó r e  tu  s ą  s t a n o w c z y m i , a l e  r a ­

czej ,  w miejsce i th ,  s t awia  n a m  ty l ko  s wo je  domys ł y .  

W s z y s t k o  o p i e r a  s ię t u  na  i lości  z a w a r t e g o  w b u r a ­
kach  c u k r u ,  i na  s pos ob i e  p o s t ę p o w a n i a  P .  Z i e r ,  
k tó r ego  P.  K o d w e i ę s  n i e  z n a ,  j ak to  sam po wi ad a ,  
ł e s t ź e  P.  K o d  w e i s s  p e w n y m ,  i i  go więcej  niż i ]  
p r oc .  nie  z awi e r a j ą  te  b u r a k i ,  z k t ó r yc h  P .  Z i e r  c u ­
k i e r  w y d o b y w a ?  U w a ź „ i  on to  sa  n i e z mi e n n ą  p e ­
wn o ś ć ,  i i  podczas  f abrykacyi  mus i  s ię kon i ec z n i e  z n a ­

c z n a  część c u k ru  w  me l a r ę  z a m ie n i ć ?  —  W i ę k s z ą ,  
z l a n i e m  mojem , P a a  K o d  w e i s s  by tb y  u c z y n i  p r z y ­
s ługę  p ub l icznoś c i ,  g dy b y  się był  na mi e j scu  w  K w e -  
d l i n b u r g u  p t z e k o n a ł :  czyl i  r zeczywi śc i e  i s t n i e j e
t amże  f abryka c u k r u  b u r a k o w e g o  na  w i e l k ą  s k a l ę ,  

w e d ł ug  m e t o d y  P .  Z i e r ,  l u b  nie.  Co  zas do  o t r z y ­

m a n i a  n  proc .  c u k r u ,  t ego  p o do b no  P ,  Z i e r  nigt ly-  

b y  n i e  t w i e r d z i ł .  B e d .
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N a  p o w y ż s z e  u w a g i  o d p o w ie d z ia ł  P a n  Z i e r  w  
N r  ze  5 6  E  k o n. N  e  u i  g .  z r.  b . j a k  n a s t ę p u je :

F a b r y k a c j a  c u k r u  b u r a k o w e g o *

N o t y  dla P .  Kodweiss-
P i e r w s z a  n o t a . —  P.  K o d w e i s s  o p i s a ł  d a ­

w n ie j  sp oso b  w y ra b ia n ia  cu k ru  z b u r a k ó w , u gru n ­
to w a n y  n a  ó w c z a s o w y m  stop n iu  tej  w ia d o m o ś c i  ; 
a le  p o n iew a ż  podane przez autora  zasad y  b y ły  
zu p e łn ie  m y l n e ,  przeto sposób  je g o  d la  p r a k ty k i  
żadnej n ie  p rzy n ió s ł  k o r zy śc i .  D z i e ł k o  w ię c  P .  
K o d w e i s s  p r z e b ie g ło  bardzo  prędko k o le j  w s z y ­
s tk ic h  z ie m s k ic h  rzeczy: b o  z a l e d w i e  s i ę  u r o ­
d z i ł o ,  a  j u ż  w  n i e p a m i ę e i  p o g r ą ż o n e  m  
z o s t a ł o . —  P o d o b n e  z ja w is k a  n a le ż y  do zw y c z a j­
n y ch  w y p a d k ów  w  k a ż d e j  w ia d o m o ś c i .  U p a d e k  ich  
c ie s z y  w p r a w d z ie  g o r l iw e g o  o postęp n a u k i ,  bo  
d o w o d z i :  ż e  l e p s z e  b i e r z e  g ó r ę  n a d  g o r ­
s z e n i ;  a le  za sm u c a  i  drażn i t e g o ,  dla k tó re g o  
on a  j e s t  ty lk o  ś r o d k ie m  za sp o k o je n ia  n ie d o r z e ­
cznej  próżności;  i p obudza  do zem sty  p r z e c iw  tym,  
k tórzy  s ię  s ta l i  m im o w o ln ie  jej u k o r z e n ia  przy­

c z y n ą .
K ie d y  sposób  P .  K o d w e i s s  u k a z a ł  s i ę  na w i ­

d o w n i  p r z e m y s ło w e j ,  ju ż  dd d w óch  lat i s tn ia ła  m e ­
tod a  Z i e r - h a  n n e  w  a i d  z k a ,  i  już fa b r y c zn ie  
w y k o n y w a n ą  b y ła .  G d yb y  P. K o d w e i s s  by ł s ię  
s t a r a ł  g r u n to w n ie  o b ez n a ć  z p rzed m io tem , zan im  
o n im  p i s a ł ,  w ted y  m etod a  Z i e  r - h a  n n e w  a 1 d z-  
k a  b y ła b y  m u  p o w ie d z ia ł a :  ż c  j e g o  s p o s ó b  
n i e  j e s t  e z e m  i n n e m ,  j a k  t y l k o  d a w n ą  
r u t y n ą ,  n a  p r z e s ą d a c h  u g r u n t o w a n ą ,  
p o z o r e m  w i a d o m o ś c i  u p s t r z o n ą ;  k t ó r y  
dl a  s w e g o  m i k r o e h e m i z m u ,  s w y c h  n i e s t o ­
s o w n y c h  o d d z i a 1 y  w  ae  z y ,  w  i e  c z  n e g o  f i l -  
t r o i v  a n i  a ,  r o z r z e d z a n i a  p o w i e t r z a  i t. p.  
w  p r a k t y k ę  z k o r z y ś c i ą  w p r o w a d z o n y m

b y ć  n i e  m o ż e .
A le  pocóż s ię  t r o s z c z y ć  o b łę d y  i s ła b o ś c i  dru­

g ich  ; pocóż p rzy ćm iew a ć  u rok  p r zy zn a w a n e g o  
s o b ie  b l a s k u ,  d o p ó k i  on e  n ie  d a d z ą  nam do tego  
s łu s z n y c h  p o w o d ó w !  P ra w d a  sa m a  so b ie  drogę

toruje. Z tego  r ze cz  u w a ż a ją c  s t a n o w i s k a ,  ch ę -  
tn ie śm y  z o s ta w i l i  Panu K o d  w e i s s  jego  m i łe  m a­
r z e n i a ,  w  p r z e k o n a n iu ; ż e  n ie c o  p ręd zej  lu b  pó 
ź n ie j ,  p rzec ież  sam przez s i ę  b łę d y  sw o je  p ozn a;  
j a k  to j u ż  w  c z ę śc i  n astąp iło ,  gd y ż  p ó ź n ie j  o ow ej  
r o z w le k łe j  in i k r o c h e m i i ,  o  term o m etrach  i  t. d. i 
t. d. już n a w e t  n ie  w sp o m n ia ł .

T y m  cza sem  p o b ła ż a n ia  ta k o w e  u w a ż a ł  o n  za  
s ł a b o ś ć ,  i iv N r z e  41  teg o ż  p ism a  w y w a r ł  s w ą  
z ło ś ć  p rzec iw  tym , k tóry ch  p r z e c iw n ik a m i  s w e m i  
b y ć  są d z i .  A le  i tu p o w tó rn ie  w  b łąd  w p a d a ,  gdyż  
n ie  s ł a b o ś ć , j a k  p o w ie d z ia ł e m ,  a le  raczej ch ęć  
n ie s p r a w ic n ia  p rzy k rośc i  b e z  w yraźn ej  p otrzeby ,  
n a k a z a ła  m i l c z e n i e ;  d z iś  z a ś ,  b ę d ą c  w e z w a n i  do  
b r o n ie n ia  s i ę ,  s ta w a m y  do w a lk i .

D r u g a  n o  ta.  —  P.  K o d w e i s s  u d a w a ł  s i ę  l i ­
s t o w n ie  p o  r a z y  k i l k a  d o  W ś p ó lk i  Z  i e r -h  a n -  
n e  w a l d z k i e j ,  o u d z ie l e n ie  m u je j  m e to d y .  O d ­
m o w n ą  o d p o w ie d ź  u w a ż a ł  o n  z a  n i e s ł y c h a n ą  
o b r a z ę ;  i odtąd n i e  m o g ą c  p o z n a ć  m e t o d y  
n a s z e j ,  o g ła s z a  ją  z a  b e z z a s a d n ą ,  z a  f a ł ­
s z y w ą .

T r z e c i a  n o t  a .— D r .  K o d w e i s s  (co n ie  w s z y ­
scy  m o ż e  w ie d z ą )  • je s t  D y r e k to r e m  fa b r y k i  cukru  
b u r a k o w e g o  K s ię c ia  O  e 1 1 i n g  e n - W a  11 e r s t e  i n. 
P o trzeb a  w ię c  nadać so b ie  w  o czach  sw e g o  p ryn cy -  
pała j a k o w e ś  zn a cz en ie :  n a j p e w n i e j  z a te m  s t a ­
n ą ć  w  r z ę d z i e  a u t o r ó w .  B o  ja kążb y  to m ia ­
ło  m i n ę ,  gd yb y  cz a se m  K s i ą ż e ,  p o s ły s z a w s z y  o 
rezu lta tach  Z i e r —h a n n e w a l d z k i e j  m etody ,  
zapyta ł s i ę :  d la  c z e g o  to m eto d a  K o d  w o j s k a  
ty le  cu kru  n i e  w y d a j e ,  co ta m ta !  —  N i e-  
s z c z ę s n e  p y t a n i e !  —  C ó ż b y  tu o d p o w ie d z ie ć  ł 
N a jk r ó d z e j  w ię c  up rzed zić  pytan ie  a u to rsk ą  p ow a­
g ą  i n ie  znając r z ec zy ,  ś m ia ło  w y r z e ć :  , , * e  n i e  
n i e  w n r t a ,  ż e  t y l k o  o s o b y  f a b r y k a c j i  

n i e  z n a j ą c e ,  u w o d z i . ”
T y le  dla p u b l i c z n o ś c i , m ającej u d z ia ł  w  p rzed ­

m i o c i e ,  o k tóry m  m o w a ;  o sob y  z a ś ,  k tóre  pośs*^ 
dają już m eto d ę  Z i e r-h  a n n e w a l d z k ą ,  potrafią  
sa m e  p rzez  s ię  ocen ić  u czyn io n e  jej z a r z u ty .—  Te­
raz parę s łó w  dla  sam ego  D r . K o d w e i s s .

X
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Ab y  nada l  ni e mó wi o n o ;  ż e  o s o b y ,  g r u n t o ­
w n i e  w i a d o m o ś c i  n i e p o s i a d a j ą c e ,  n a u ­
m y ś l n i e  b y w a j  fi w  b l i j d  w p r o w a d z a n e  i 
u w o d z o n e ,  zn iż am  s i ę ,  o i le moj e  ob ow iąz k i  
d o z w a l a j ą ,  do po św ię ce n ia  n ie k tó ry ch  c h w i l ,  na 
sp r os towan ie  b łędów,  j a k i e  Pan  , w s k u t e k  p r ze ­
s t a rza łych  p rze sąd ów  i n i edo s ta t ecz ne go  rzeczy 
z g ł ęb i an ia ,  s t a rasz  s ię  dzi ś  j e szcze ro zk rz e w ia ć .

T v l e ,  i le  P a y  e n  przez  che mi cz ny  ro z b ió r  o- 
t r zynu i je  z b u r a k ó w  cukru ,  tyle go os iągamy s p o ­
s o b e m  f a b r y c z n y m ,  za  poiuocą nasze j  m e t o ­
dy.  Ale  może P a n  osądzi sz  prace  tego z n a k o m i t e ­
go f r a ncu zk ieg o  c h e m ik a  za  n iego dn e  swej  uw ag i  1

Źe  P a ń ,  w ed łu g  swe j  me tody,  n ie  os i ągasz  p o ­
dobnych  re z u l t a tó w ,  n ie  pow inno  go wc a le  z a d z i ­
w i a ć ,  j a k  to n ie  dz i wi  b yn a j m n ie j  właścic ie l i  
m e t od y  Z i  e r - h  a n n e w  a i d  z k  i c j  ; a l bo w ie m  po­
pe łn iasz  w  swej  f ab r y k ac y i  od A.  do Z. ty l e  b ł ę ­
dów', p rzezco c u k i e r  w m el as ę  się mus i  p rze i s t a ­
c z a ć , i ż  to ty l k o  nas  d z i w i :  ż e  n a w e t  k i l k a  
p r o c e n t u  c u k r u  o t r z y m u j e s z .

T a k  c z ę s to  okaz yw al i śmy ,  i to w  p rzy tomności  
w ie l u  zna \vców i b i eg łyc h  f a b r y k a n tó w  cukru :  ż e  
c z y n i o n e  p r z e z  n a s  o b i e t n i e e ,  na  pewnej  
s ą  o p a r t e  p o d s t a w i e ;  iż  uczyniony  n a m  przez P a ­
n a  za r zu t ,  żadnej  j u ż  nie by łby  wyma ga ł  odpowie ­
dzi ,  gdybyś  Pan  byl  po p ros tu po wtó rzy ł  pasze  o- 
g to sz en ie ;  a l e  P a n  p isa łe ś  b a j k i  o 1 2 —  13 p ro ­
c e n t a c h ,  p rzez innych  u tw orzone .

T a k  ba jec zn ie  n ie  b r z m i ą  nasze  obie tn iee ,  P o ­
w ie d z ie l i ś m y;  „ o t r z y m a ć  m o ż n a  c u k i e r  z 
s o k u  b u r a k o w e g o ,  b e z  z a m i e n i e n i a  g o  
p o  w i ę k s z e j  c z ę ś c i  w  m e l a s ę ,  j a k  t o  
m i a ł o  m i e j s c e  d o t ą d ,  a m i a n o w i c i e  w e ­
d ł u g  m e t o d y  p a  ń s k  i e j , ”

My o t rzym ujem y J części  c u k r u , a J część m e ­
lasy ,  to j e s t :  c i a ł a ,  k t ó r e  mie śc i  w sobie  tyle 
soli  ł a tw o  się rozpuszczających,  iż p rzez k rys lo l t -

zacyją  c u k i e r  n ię  może j u ż  być  od nich o d dz ie ­
lonym.  (a)

Nie  p r z e c z ę ,  i ż b y  z s o k u  12 s topni  R.  t r z y m a ­
ją ce go ,  nie  m o ż n a  o t rz ym ać  p r zyn a j mn ie j  1 2 — 13 
proc,  cu kr u ,  gdyby g a t u n k o w a  onegoż  c i ężkość po­
chod z i ł a  od zna jdującego się w niiu cukru ;  j e ż e l i ­
b y  zaś  była o n a  s k u t k i e m  innych c i a ł ,  w te dy  i to 
t w ie rd ze n i e  P a n a  by łoby  fa l szy wem.

S o k  burakpw.y w f ab r yce  K w e d l i n b u r g s k i e j  prze­
rab ia ny ,  t r zy m a  8 do 8* stop.  11. W e d ł u g  z d a n i a  
z n a w c ó w , a  m ia n o w ic ie  PP .  A r e m b r e c h t  i  
P u t s c h  f a b r yk an tó w  cu k r u  b u r ak o w eg o  w F r a n k ­
fu rc ie  nad O d r ą ,  (k tórych  sok  t r zy m a  11 stop.  R.)  
nie  należy  on do najp rzedn ie j szych  ; j e d n a k ż e  p- 
t r z y m y w a l i ś m y  z niego s t o s u nk o w o  zn a cz n ie  w i ę ­
cej c u k r u ,  an i że l i  s ię  to Parfu podoba ło  p rzy jąć 
za  t ru d ne  do pojęcia  m a x i m u m ,  (b)

P a n  odp ow iad as z  sam  sob ie  na  pytanie:  , , J n .. 
ś r o d k i  p o d a j e  n a m  n a u k a  d o  o s i ą g n i e -  
n i a  12 p r o c .  t u k  r u i ” —  W s t r z y m u ję  s ię  od 0 - 
cen ieo ia  odpo wied z i  pa ń s k i e j  na  toż  pytanie,  d o ­
p ó k i  się w'yraznie nic o ś w ia d cz ys z ;  co ro zum ie sz  
przez n a u k ę ;  c z y l i  n a u k  ę w  y r  a b i a n i a c u ­
k r u ,  czyli  c h e m i ą  t e c h n i c z n ą ,  lub t e ż ,  j a k  
to częs to  b y w a ,  \ y ł a s n ą  u m i e j ę t n o ś ć . —  A le  
tv sz ak ie .  z d a r z a j ą  s ię  na  z i em i  w y p ad k i ,  o k tó rych  
s ię  mą dr ym  ludz iom an i  na w e t  śn i ło :  to pow in ie ­
neś  Pan  byl  r o z w a ż y ć ,  a nas tę p n ie  do  swych  d o ­
w o d ó w  dodać  t en w a r u n e k :  „ o  i l e  Dr .  K o d *  
w e i s s ,  k t ó r y  m e t o d y  Z i e r - h a n  n e w a l d z -  
k  i e j w c a l e  n i e  z n a ,  o n i e j  j e s t  w s t a ­
n i e  d o m n i e m y w a ć , ”

(a) Ale dla czego 1’. Z i e r  nie mówi wyraźnie jaki p ro ­
cent cukru otraymuje? gdyż to ,  co powiada, odnosi 
się do s t o s u n k u  m e l a s y  d o  c u k r u .  Red.

(b) To wyraźnś zbaczanie od rzeczy, nie czyni, zdaniem 
mojem, zaszczytu autorowi. Wszakże tu  chodzi oto 
jedynie : ile za pomocą swej metedy otrzymuje on cu­
kru ; tego z a ś  widocznie nie chce powiedzieć. R e d ,
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P ow iadasz  P a n :  i ż  u ż y w a ł e ś  w s z y s t k i c h  
ś r o d k ó w  do c z y s z c z e n i a  c u k r u ,  j a k i e  
t y l k o  c h e m i d  n a s t r ę c z a ;  wymieniasz te ,  
których używ ałeś ,  i m ów isz : t u  j e s t  k o n i e c  
ś w i a t a  —  ma się pewnie rozumieć — m ą d r o ­
ś c i .  (a) Ale stare  przysłowie mówi tak że :  „ i  z a  
g ó r a m i  m i e s z k a j ą  l u d z i e ” ; a t ą razą  ma o- 
r.o słuszność, gdyż żadnego z środków, k tóre  Pan  
w ym ien iłeś ,  nie używamy W  K  w e d 1 i n b u r g n .  
Z by t mocne zaufanie masz P an  do wiary publicz­
ne j ,  jeże li  M niemasz: ż e  t a k  p r z e s a d z o n y m  
s ł o w o m  z a w i e r z y .  U spraw iedliw ien ie  tak o ­
wego mniemania je s t  koniccznem ; podaje do tego 
P anu  sposobność, w p rz e k o n a n iu , iż tein pewniej 
num go nie odmówisz, iż go żądam dla ' u ż y t k u

i e ł u  u w i e d z i o n y c h ,  i że to Panu  będzie  
bardzo  ła tw em .

Zapewne P an  s łyszałeś i czy ta łeś ,  iż  w no­
wszych czasach polecono g y p s  za środek do czy­
szczenia soku bu rakow ego ; a  p o n i e w a ż  i o n  
l i c z y  s i ę  d o  t y  eh  w s z y s t k i c h ,  których 
p ró b o w a łe ś , tedy bezw ątp ien ia  wykryłeś sposób 
dz ia łan ia  jego na sok  burakowy. Chciej więc od­
powiedzieć nam z lask i sw ojej na następujące py­
tan ie :

1. J a k  dz ia ła  gyps na sok burakow y?
2. Możnaż go polecać do czyszczenia tego soku 

lub n ie?  i przyczyny, d la  których tak , lub nie tak , 
postępować należy?

3. D la  czego nie używasz go w swej metodzie?

Gruntowma odpowiedź na te  pytania, nada po­

ją) M ysi P .  K o d w e is s  zdaje  się by ć  ta s a m a ,  lu b o  innera i  

s tó w y  w y r a i o n a ,  j a k  to  w y ż e j  w p r z y p i s k u  p o w i e ­
d z ia łe m .  R e d .

wyższemu tw ierdzeniu: ż e  w s z y s t k i c h  ś r o d ­
k ó w  p r ó b o w a ł e ś ,  n iejaką w ar to ść ,  na której 
je j  dotąd zupełnie zbywa.

Ale powiedz mi T an ,  j a k  mogłeś tak  szybko, 
(czego się wcale nie spodziewałem) metodę sw ą 
w ydoskonalić!  Jlozumialem że moja je s t  k r ó t k ą  
i d o b r ą ;  ale jakże się to można mylić? Przed  
niedawnym jeszcze czasem, by dojść do celu, czy­
niłeś Pan  w ięcej odem nie kroków , a teraz już  o 
jeden  w tyle pozostałem; albow'iem od c z y s z c z e ­
n i a  s o k u ,  o którem jakby  od niechcenia wspo­
minasz, za  jednym susem stanąłeś u p a r o w a n i a  
o n e g o ż .  Nie była też to chęć w y  c i ą g n i e n i a  
m n i e  z a  s l o w ' k o ?  otrzym ania  u p r a g n i o n e j  
s k a z  ó w  k i ?  (b)

Oceniając gruntowanie uwagi Pana  nad metodą 
Z i e r-h  a n n e w a l d z k ą  — której , j a k  to sam o- 
świadczasz, nie znasz —  W'yznae należy, iż nie są  
one czem innem : j a k  p ł o d e m  u k o r z o n e j  
p r ó ż n o ś c i . — T a k ie  słabości ludzk ie j przyrody 
ła tw o  przebaczamy, dopóki n ie  mają  celu : r o z ­
p o ś c i e r a n i a  b ł ę d ó w '  i n a u m y ś l n e g o  o- 
b r a ż a n i a  d r u g i c h .  Skoro zaś cel takow y w i­
docznie o b jaw ia ją ,  powinnością naszą  jest wtedy 
skarc ić  je, i w ykazać: ż e  n i e  z a w s z e  m i  e ś c i  
s i ę  s a p i e n t i  s a t  t a m ,  gdzie się  n ią  nadym a­
my; albowiem k to  sądzi o rzeczach, k tórych nie 
z n a ,  n i e  j e s t  z l i c z b y  m ą d r y c h .

Zerbs t 29 K w ie tn ia  183G. \
D r.  Z i e r.

[Odpowiedi P . Kodweiss w następnym X/ze.)

(b)  Z całego teg o  o k re s u  w id a ć ,  jak  s ta ra n n ie  I’. Z i e r  
s w ą  m e to d ę  u k r y w a ,  i d la  tego  to  w ie lu  m ie jsca ch  

t a k  n ie  ja sn o  się  t łu m a c z y ,  l t e d .
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W iadom ości H andlow e i Przemysłowe, w  bliższej styczności 
z ro ln ictw em  naszem zostające.

P i ę c i o l e t n i a  p o d r o ż  o w i e c  s a s k i c h  
n a d  g r a n i c ę  c h i ń s k ą .

(Anna). Borghausena rok IX. Tom 8 Ner 101. loa . )

1 ' sz la che tn i en ie  owiec  rozpo s ta r ł o  się w  n o ­
wszych  czasach n iemal ,  po ca łym ś wiecie.  Z  H i s z ­
pan i i  , tej  od dawne go  j u ż  czasu ojczyzny owiec  
c i enko wel ny ch ,  sp r o w ad za n o  ow ce  rozp łodowe  n a j ­
p rzód  na zachód i północ Europy,  a nieco później  
i w inne  części  świa ta .  —  P rze d  k i l k u  laty p r ow a­
dzono  g r o m a d ę  owiec  meryn os  z Sakso n i i ,  do naj -  
od da leńsz ych  g ran ic  S y b e r y i , ce l em p o pr aw ie n i a  
k ra jo w y c h .  Po dr óż  ich,  od b r ze g ó w  E l b y  do uj ­
ścia r ze k i  Argun  w r ze k ę  Amu r ,  t r w a ła  b l i zko  l a t  
•r>- —  G r o m a d a  ta, z ł ożo na  z 600 owie c  (po 20  do 
2.) t a l a rów za  sz t u k ę ) ,  pod dyrckc y ją  sask ieg o  o w ­
cza rza  , J a n a  Bo gu m i ła  B i i r g e r a ,  u d a ł a  s i ę  w 
podróż  w  r o k u  1827.  W  roku  1829 s t a nę ła  w Mo­
sk w i e .  500  sz tu k  poszło zt ąd  do I r k u t s k a  nad  
g r an icę  ch iń sk ą .  K u  k oń co w i  r o k u  1830,  w  p rze ­
ciągu 4  miesięcy,  uszły 2140  wior s t ,  czyli  307 mil  
po lsk ich .  P rz e z im o w a ły  w J a k u t e r o w s k u ,  a l e  t a k  
n ieszc zęś l iwie ,  iż p rzesz ło  po łowa  ich w ypad ła .  
P r z y c z y n ą  tego była za pew ne  na g ł a  zm ian a  t empe­
ra tu r y  i zły p o k a r m  z imo wy .  N a  wiosn ę  1831 r. 
u d a ł a  się w d a l szą  podróż.  Po ujściu 2100  w io r s t ,  
p r ze z i m ow a ła  j e szcze w tej  d r o d z e ;  al e j u ż  sz czę ­
śl iwiej ,  gdyż ma ło wypad ło ,  a j a g n i ą t  90  przybyło.  
T)op iero w r. 1832 s t a nę ła  szczęś l iwie  W I r k u t s k u .

O w c e  s a s k i e  d o  A u s t r a l i i  p r o w a d z o n e .
(AUg. Łanów .'  Zeit.)

P.  1 o l o n g ,  ntłody w ła śc ic i e l  z i em s k i  w A u ­
s t r a l i i ,  uw aż a j ą c  swoje  owce,  pochodzące  od tych,

k t ó r e  j e g o  rodzice  z Sak son i i  s p r o w a d z i l i ,  z a  nie  
dosyć c i en k i e  i we łn i s t e ,  mim o naj s t a rann ie j szego  
p a r z en ia  i h o d o w a n i a ,  p rzybył  naum yś ln ie  do E u ­
ropy po nowy t r an sp or t  tych zw ie r z ą t .  Zachęc ony  
p i s ma mi  P.  E l i r e n f e l s a  i P e t r e g o ,  u d a ł  s ię  
na jp rzód do A u s t r y i ;  j e d n a k ż e  n ie  zna jdu ją c  t a m  
t r y k ó w  i m a c i o r e k  t a k  c i enk ich  i w e łn i s ty c h ,  j a k  
sob ie  tego życzył ,  w ró c i ł  do S ak so n i i  i tu  dop ie ro ,  
częś c ią  w  o w cz ar n i ac h  k r ó l e w s k i c h ,  częśc ią  u 
p r y w a tn y c h  osób,  naby ł ,  w pr a w dz ie  m a ł ą  l i c z b ę ,  
a l e  samy ch  w yb oro wy ch  t r y k ó w  i ma c io rek .  O w c e  
te t r an sp o r t o w an e  zos ta ły  m o r z e m  do T u l i ,  z k ą d  
sz ły  l ą de m do L i w e r p o l a ,  a  z t ąd  m o r ze m  do 
Au s t ra l i i .  Z a  p rze wi ez i en i e  ich t a m że  z L i w e r -  
poltty płaci !  po 2 6 |  t a l a r a  p rusk iego  od sz tuk i .  —  
W d r o d z e  od Sa k so n i i  do Austral i i ,  pomimo na jw ię ­
ksz ego  s t a ra n ia ,  w ypa dn i e  ich p r zy na jm ni e j  £ lub 
|  część.  I l eż  to więc j edna  owca  na  miej scu k o ­
s z t u j e ! — W i a d o m o ś ć  ta , j a k  z jednej  s t rony  nas  
za sm u c a ,  ho wsk az u je ,  j akie korzy śc i  chów owi ec  w  
Aus t ra l i i  ob iecu je ,  k i e d y  t ak  w ie l k ic h  ni« s zc zę dzą  
n a k ł a d ó w  na za pr ow a dz e n ie  go; t a k  z  d rugiej  s t r o - ’ 
ny nieco po c i es z a ,  gdyż  zd a j e  s ię  po tw ie rd z ać  d a ­
w n ie j  ud z i e l o n ą :  ( N e r  1 Tygo d .  r. b.) ź e  m i m o  
w s z e l k i e g o  u s i ł o w a n i a ,  w e ł n a  w  y r a-  
d z a s i ę  w A u s t r a l i i .

L ó d  p r z e d m i o t e m  h a n d l u .  
P r z e m y s ł  z wszys tk iego  umi e  korzystać .  K u  ko ń ­

cowi p rzeszłe j  z imy ,  w'yszly z por tu N o r w e g s k i e -  
go M a  n d e l ,  do B e r w i c k  3 o k r ę ta  na ł ad o w an e  
lode m.  S łuży on do d o s t a w i a n i a  łosos i  do L o n d y ­
nu w s t an ie  świeżym.  Poczerń w części jest  sp r ze ­
d a n y  w L o n d y n ie ,  w części  dalej  p rowadzony .  —
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Czem jest  dla Norwegczyka  l ó d , nie moglożby 
być dla nas np. nasienie lniane , którego tak  wiele 
Anglia kupuje;  l en ,  pakuły nawet ,  (k ióreby  zna­
lazły za granicą odbyt,  b 0  ich wiele potrzebują na 
grube  płótno na wory,  do przewożenia kawy i in­
nych kolonialnych artykułów),  rzep, olej, nasienie 
koniczyny,  ser,  masło,  j edwab i t. p. i t. p, i t. p. 
Ale tak  nie jest!  Pytamy dla czego ł ł a twa  odpo­
wiedź :  Norwegezyk spekuluje,  p r zemyśl iwa ,  a 
my, — powiedzmy sobie prawdę ,  —  n a r z e k a m y  
n a  c i ę ż k i e  c z a s  y; i j a k b y  p r z y  k u  e i  d o  d a ­
w n i e j s z e  g o  g o s p o d a r s t  w a , n i e ś  m i e r n y  o 
k r o k  p o s u n ą ć  s i ę  n a p r z ó d .  — To  nam każd y  
słusznie będzie mógł zarzucić: dopóki nasze fabry­
ki  cukru burakowego,  potrzeby kra ju  nie zaspo­
koją  ; dopoki  wznosząca się w kraju fabryka  wy­
robów jedw ab nych ,  j edwab z za-granicy będzie 
sprowadz ać ;  dopóki c ienką  w e łn ą ,  po zaspokoje­
n iu w ł a s n y c h ,  zagranicznych nie przepelnioiny 
ta rgów;  dopóki nasienie koniczyny w  własnym 
kr a ju  po 7 zł. garniec kupować  będziemy (!!!), lub 
je z za-granicy sprowadzać;  s łowem ;  dopóki z 
grun tu  nie porzucimy dawnego sposobu gospodaro­
wania,  a niezaprowadzim odpowiedniego obecnym 
potrzebom świata.

P r z e s y ł a n i e  m ą k i  z a  g r a n i c ę .  
Nadzieja prowadzenia  naszej mąki  w odległe 

części św ia ta ,  udoskonali  zapewne nasze młyny;  
odbyt prosa za gran icę ,  wprowadzi toż ziarno w 
kolej  uprawianych u nas p łodów;  a wznosząca się 
coraz bardziej  cena j e d w a b i u , zachęci nas do u- 
prawy drzewa morwowe go,  a następnie do produ­
ko wa nia  krajowego jedwabiu.

D  o m y s ł o w y  w y w ó z  m ą k i  z E u r o p y  d o  
A m e r y k i  p o ł u d n i o w e j ,  a  n a w e t  i 

d o  p ó ł n o c n e j ,
Gaze ta  Handlo wa  P r a s k a  z dnia § Paźdz ie r n ik a  

r. b. zawiera obszerny a r t y k u ł , w k tórym Autor

mówi  w t reści  co następuje:  „W ido ki  n a  o d b y t  
z b o ż a  w  r o k u  b i e ż ą c y m  są bardzo pomyślne; 
ajbowiem żniwa w Ameryce w roku zeszłym,  nie 
były wcale obfite;  tego zaś roku o wiele jeszcze 
są  g o r s z e . —  W  os tatnich lat lOciu w Filadelfii  
«ena mąki pszennej ważyła się między 4  d rlarami 
65 cent. a 6  doi. 82 cent, za beczkę. D z i ś , 24. 
Sierpnia r. b . , żądają już za takąż beczkę 7 dolar.  
87 cent. —  Jednakże  n a  p r z y s z ł o ś ć  h a n d e l  
z b o ż e m  j e s t  i* z o s t a n i e  b a r d z o  n i e p e ­
w n y m ;  ale na tomiast  nic pewniejszego nad han­
del m ą k ą  d o b r ą  i t r w a ł ą ;  i na ten tylko 
handel na przyszłość rachować można ,  a to z na­
stępujących powodów:

„D o tą d  Stany Zjednoczone Ameryki  północnej 
wysyłały rocznie do Ameryki  południowej przeszło 
milion beczek mąki (około 3 ]  mi l iona szefli beri.) 
i przedawaly ją tamże bardzo korzystnie.  ( W  o- 
stafnich czasach beczkę po 1 2  do 15 piastrów.) 
A zatem Amerykanie  północni produkowali  około 
3 |  mil iona szefii przenicy nad własną  potrzebę.” 

„ J e d n a k ż e , . jakkolwiek przezto uprawa zboża 
przynosiła rolnikom tamecznym znaczne korzyśc i ,  
wielu przecież z nich przekonało się już,  iż są je ­
szcze korzystniejsze inne odnogi przemysłu rol­
niczego i ich s tosunkom handlowym,  kl imatowym 
i ziemi,  więcej odpowiednie,  niźli  uprawa zboża 
na handel  do Ameryki  południowej,— A w ięc, je­
żeli przez dowóz naszej mąki  do Ameryki połu­
dn io we j ,  cena jej tamże się zniży, tedy spodzie­
wać  się należy, iż wówczas Amerykanie  północni 
tein mniej uprawiać będą pszenicę na handel  do 
Ameryki  południowej,  i my zostaniemy w posiada­
n iu targu tamecznege.”

Autor  dalej jeszcze posuwa swe nadzieje.  Prze­
powiada  nam:  że, gdy ludność w Ameryce półno­
cnej (ak bardzo wzrasta,  (a w południowej wzra­
s tać będzie,  skoro się kra je  te uspokoją),  przeto 
przyjdzie czas, iz prodnkeya tamże pszenicy nie 
odpowie konsumcyi  kra jowej ;  a zatem wtedy,  już 
nie tylko Amerykanie  po łudniowi ,  ale i północni,  
m ąkę  pszenną z Europy brać będą. — Oby tak 
by ło!  ale wie lk ie  pytanie ,  czyli tak będzie! —  
czyli Amerykanie  zechcą się stać zależnemi od 
Europy,  pod najważniejszy 111 względem , to jest:  
p o d  w z g l ę d e m  p i e r w s z y c h  po  t r z e b  ż y ­
c i a . —  Zdaje mi s i ę ,  iż historyja ich p ie rwias tko­
wej ojczyzny, Angl i i ,  odwiedzie ich od lak nie­
bezpiecznej ekonomiki. '— Zresztą podnioslożby się 
przez to zboże nasze tak wysoko,  iżby wynagra­
dzało koszta uprawy, i przynosiło takie korzyści ,  
j ak ie  nam inne odnogi przemysłu wiejskiego rok- -
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j ą ? — Jest  to w i e l k i e  p y ta n ie ,  kto' re nie  r o z u m o ­
w a n ie  a  p r i o r i ,  a l e  czas rozwiąże .

I l a n d e l  w e ł n a ,
W y ż e j  przy toczona  G az e t a  H a n d l o w a  p isze pod 

a r t y k u ł e m  z F r a n k f o r t u  n. M. z d.  28 W rz eśn ia . :  
„ N a  tu te j szy  j a r m a r k  j e s i enny ,  po ł ąc zo ny  z t a r ­
g ie m na  w e ł n ę ,  p r zy w ie z io no  ok o ło  5000 ba ló w  
now ej  i s ta re j  wełny.  L i c z b a  kup u ją cyc h  by ła  b a r ­
dzo z n a c z n a ,  t a k  z N a d r e ń s k o - P r u s k i c h  p raw i  n- 
cyj i B e lg i i ,  j a k o  też z F rancy i .  W s z y s c y  o k az y ­
wa l i  w i e l k ą  chęć kupna.  —  W e ł n ę  j e d n o s t r zy ż n ą  
płacono o ) 0  zł.  ren.  wyże j  za  c e n tn a r ,  n i że l i  w  
r o k u  zesz łym,  i za pew ne  w ięc e j  je szcze  by łoby  się 
j e j  sprzedało ,  gdyby  dow óz  byt  znaczn ie j szy.

W y w ó z  c u k r u  b u r a k o w e g o  z P  r  u s 
d o  S z w e c y  i.

I  P ru sy  już pozna ły Ważność f a b r y k a c j i  cu k r u  
b u r a k o w e g o  ; j uż  b o w ie m  p r o w a d z ą  ze S zcz ec ina  
do  S z to k o lm u ,  nie  ty lko  su row y c uk ie r  b u r a k o w y  
i me l i sę ,  czyli  syrop,  ale nad t o  i  c u k i e r  r a f in o w a­
ny.  —  T a k  wię c  w  ko ło  nas  s t a ra nn ie  p ie l ęg nu ją  
tę n o w ą  odnogę  p r ze my s łu  rolniczego ,  a my p a ­
t r zymy n a  to,  pozna jemy k o r z y ś c i ,  bo  ich nie w i ­
dzieć  nie m o ż n a ;  a l e  wszys tko  się kończy na p r zy ­
p a t ry w a n iu  s ię  (a m o ż e  i za zdr osz cze n iu )  zboga-  
ca n i a  s ię  są s i adów.  —  J a k  też to g łę bo ko  może się 
za ko r ze n ić  p rzesąd ,  obo ję tność  na własne ,  n i e  mó­
wię  j u ż  ogó lne ,  d ob ro ,  i p r zyw ią zan ie  do einpi  y- 
z m n !

W i a d o m o ś c i  R r  a j o w  e.
O z a w i e r a n i u  k o n t r a k t u  n a  w e ł n ę .

( A r t y k u ł  n a d e s ł a n y . )

N i k t  nie  jest w s t a n i e  j u ż  t e raz  o z n a c z y ć ,  j a k ą  
w a r to ś ć  mieć może w e ł n a  w mies iącu  Cz er w cu  r o ­
k u  przyszłego,  gdyby  j ą  t e raz k up o w a ć  chciano,  W 
s to su nk u  zas z ł ych  okol iczności ,  n i e  możn aby ,  po­
s t ępu jąc  rozsądn ie ,  j a k  tylko ś redn io  podać  ceny,  
z w a ż y w s z y  na b r a k  p ieniędzy we  w sz y s tk ic h  p ra ­
w ie  eu rope j sk ic h  g ie łdach,  na  og r o m n ą  im p o r ta cy ą  
w e łn y  do Angl i i ,  a  n a de w sz y s t k o  na  s f ngnacy ją ,  
k t ó r a  od 4  tygodni  na  t a rgach  w e łn y  p an u j e ;  lubo 
i na N o w y  Kok  byłoby  j e szcze z a w c z e ś n ie  s t a n o ­
w c z ą  d a ć  op in ią  o p rzysz łej  st rzyży; '  gdy j e d n a k  
n ie k tó rz y  dziedz ice  d ó b r  mogl iby  życzyć Wełnę 
sw oją ,  k t ó r a  do tychczas  w  gosp oda rs t wie  naj l epiej  
pop łaca ,  wcześnie j  sp ieniężyć  i tym sposobem spe -  
k u l a cy ą  na  zboże sobie  zap ewn ić ,  z a te m  n ie  ty lko  
poleci ł em moim K a n t o r o m  i Ajen tom w M ię dzy ­
r ze cu ,  L u b l i n i e ,  P i ńcz owi e  i K u t n i e ,  aby  na  ży­
czenie w'clnę na  k o n t r a k t y  z d o s ta w ą  na  r ok  1837 
z a k u py w al i ,  lecz opa t rzy łem one w zn acz ne  f un ­
dusze,  aby pod łu g  życzen ia przodujących połowę 
w a r t o ś c i ,  a n aw e t  w  po t rzeb ie  więcej  j e szcze  na  
z a d a t e k  wyl icza l i .  R o z p o rz ą d z e n i a  tego ro dza ju  
nie  mog ą  tylko  być p oż ąd ane  d la  właśc ic i e l i  o w -  
ezarń ,  gdyż pod ług  swych  w i d o k ó w  lub  wygo dy ,  
może  z moje j  p ropozyc j i  uż y t k o w a ć  lub  n i e ,  i 
pod tym tylko  wzg lę dem  życ zę ,  aby W W .  P a n o ­

w ie  O b y w a t e l e  raczyl i  wsp ie ra ć  moje zak ła dy ,  m a ­
jąc  n a  u w a d z e ,  że w tym ro ku  p rzesz ło  5 m i l io ­
nów  z łotych za  w e łn ę  do k ra j u  w p r o w a d z i ł e m ;  
oko l i czność ,  k t ó r a , jeżel i  nie wzbud z i  chęci  w e j ­
ścia  ze m n ą  w s t os unk i ,  j e d n a k ż e  p rz e k o n a ć  m us i  
ka ż de g o  o pomyślnym w zro śc i e  mego haad ln .  T o  
ty lko  j e szcze mi n a dm ie n ić  w ypada ,  że ż a d n e m u  z 
m o ic h  Ajen tów,  ani  też M a k l e r ó w  im t o w a r z y s z ą ­
cych,  ani  g rosza  j ednego  od przodujących b rać  nie 
wolno ,  i z wd z i ę cz no śc ią  przy jmę od k aż deg o  tt- 
w iad om ie t i i e  n a  moj k o s z t ,  gdyby  t a k o w e  n a d u ­
życ ie  wydar zyć  się miało.

W a r s z a w a  dn ia  30  W r z e ś n i a  1836 r.
u śd o lp h s  Cal lenhach.

D o n i e s i e n i e  L i t e r a c k i e .
W y s z ł a  z d r u k u  T r z e c i a  c z ę ś ć  d z i e ł k a :  O  

p o t r z e b i e  i m o ż n o ś c i  z a p r o w a d z e n i a  w  
k r a j u  n a s z y m j e d w a b n i c t w a , przez N.  
K u r o w s k i e g o .  PP.  P r e n u m e r a t o r o w i e  r a c z ą  
j ą  o d e b r a ć  t am,  gdzie  na dw ie  p ie rwsze p r ze dp ła ­
tę złożyl i .  — Cen a  całego d z i e łk a  zł. 6 . —  D o s t a ć  
g o  m o ż n a  w W a r s z a w i e  w Rednkcy i  T y g o d n i k a  
R o l n ic z o -T e c h n o lo g i c z n e g o  przy ul icy S t o - J e r s k i e j  
N ro  1789 i t am,  gdzie się p rzy jmuje  p r e n u m e r a t a  
na  toż dzie ło .  N a  p r o w i n c j i  zap isać j e  m oż na ,  za  
z ł oże n ie m powyższe j  ceny,* na  ws zys tk i ch  U r z ę ­
dach i Sfacvach Pocz towych .

R e d a k to r  T y g o d n ik a  N ep .  K  b l o w s  K r  p r z y  u l icy  S to-Je rsk ie j ,  N ro  1 7 8 9 .  =  w D r u k a m i  X X .  P u . u t o w .


